
ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY
wydawany przez C.K. Towarzystwo gospodarczo-rolnicze Krakowskie.

M 20. Kraków dnia 15 Maja 1854.

L. 262.
Prezes c. k. Towarzystwa gospod. galic. podaje do 

wiadomości, że w dopełnieniu § 52 ustaw, 17te ogól
ne Zgromadzenie odbędzie się*we Lwowie, dnia 16 
i następ, czerwca b. r. w rannych godzinach, w gma
chu Zakładu n. Ossolińskich. na które szanownych 
Członków rzeczonego Towarzystwa niniejszym uprzej
mie zaprasza, z tą uwagą, iż w skutku postanowie
nia Komitetu, następujące pytania będą na posiedze
niach tego zgromadzenia rozbierane:

1) Uprawa kukurudzy zaczyna się u nas upowszech
niać, nawet w tych okolicach, gdzie ją przedtem 
zaledwie jako ogrodową roślinę znano; pożądane by
łyby wynikłości doświadczeń na pytania: Czyli ko
rzystniej jest siać kukurudzę, lub też sadzić? Czy 
IeP*Ój jest sadzić ją za pomocą maszyny do sadze
nia lub też rękoma za znacznikiem? I w tym osta
tnim razie w jakiem oddaleniu mają być rzędy uży
wane, aby ja łatwo płużkami ogartywać można? 
Dalej, sadząc kukurudzę za znacznikiem czyli ko- 
rzystniejby było sadzić ją w kwadrat, tak aby po
tem ogartywać ją można w pozdłuż i w poprzek, 
jak tego w niektórych okolicach przy uprawie kar
tofli używają? lub sadzić ją tylko w podłużne rzędy 
w pewnej odległości, a pomiędzy nią nasadzać inne 
rośliny np. fasolę pieszą lub t. p.?

2) W nowszych czasach upowszechnia się u za
granicznych gospodarzy uprawa marchwi, a miano
wicie olbrzymiej (Altringham) na większą skalę — 
zachodzi pytanie, czyli uprawa tej marchwi znalazła 
* u nas naśladowców? Jakie doświadczenia czyniono 
w sposobie uprawy tej rośliny i jakie korzyści przy
nosi uprawa marchwi olbrzymiej ze względem na | 
własności gruntu i naszego klimatu?

3) Chów owiec szlachetnych widocznie coraz wię
cej upada w kraju naszym, czemu przypisać należy 
tę zasmucającą okoliczność? Jakich środków użyć 
należy, ażeby chów owiec szlachetnych uratować od 
zupełnego upadku?

4) Czy robiono u nas i z jakim skutkiem doświad
czenia ze szczepieniem choroby gnicia płuc u bydła, 
podług metody Dra Willemsa?

5) Używane u nas parowe jarzma do pociągu by
dłem rogatem niezaprzeczoną maja korzyść taniości, 
lecz znane niedogodności i szkodliwe skutki na stan 
zdrowia nasuwają pytanie: jakim rodzajem uprzęży 
dałyby się jarzma parowe zastąpić? Odpowiedź po
równawcza większych może kosztów, z korzyścią 
uzyskanej siły pociągowej przez podana inną uprząż, 
byłaby pożądana.

6) Dobre i trwałe zamknięcie obejścia gospodar
skiego staje się coraz większą potrzebą. Zwykle uży
wane u nas z chróstu grodzone płoty, nie tylko że 
wymagają znacznego nakładu, na założenie, ale i 
utrzymanie ich nie małe pociąga za sobą koszta, nie 
wszędzie też znaleźć można niezbędną do tychże tar
ninę. Zechcą gospodarze wiejscy podać sposób w jaki 
odppwiedne celowi zamknięcie obejścia gospodar
skiego najmniejszym kosztem da się uskutecznić, a 
mianowicie w okolicach niezamożnych w lasy? Nie 
wykluczając przytem płotów samorodnych zechcą po
dać także doświadczenia, jakich doznali z samoro
dnych płotów założonych podług metody ś. p. kapi
tana Schenka z Drohobyczy?

We Lwowie d. 3 maja 1854 r.
L. Sapieha.

P I K K A H 1
pod względem gospodarczym

przez Alexandra Wojciechowskiego.

Wieś Piekary w Okręgu m. Krakowa, położona na 
lewym brzegu Wisły, względnie której ku zachodowi 
na wyniosłej górze z całym obszarem pól i osada, 
leży półtory mili drogi od Krakowa oddalona. Sama 
wioska przez 80 osad włościańskich osiedlona, ma 
ludek trzeźwy i pracowity, który do r. 1848 odra
biał pańszczyznę sprzężajem i pieszo: obecnie uwłasz-
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czony i usamowolniony pracuje wyłącznie na swoją 
rękę.

W pośród wioski, na odznaczającym się pagórku, 
panującym nad całą osadą, stoi folwark z wszelkiemi 
zabudowaniami gospodarczemi. U spodu pagóra, na 
którym folwark zbudowany, stoi browar piwny, go
rzelnia, stajnie na opasy i inne. Opodal tych zabu
dowań, stalowe dłóto, jako narzędzie żelaznej woli, 
wykuło w granicie bardzo obszerną piwnicę na skład 
piwa własnego wyrobu, a której zaiste i Bawarya 
pozazdrościć by mogła. Dalej ku Wiśle po podskalu 
mieszczą się kamienio-łomy, cegielnie i piece wa
pienne. Na północnej stronie wioski płynie rzeczka 
śmiała i obfita, którą w Piekarach przytrzymano i do 
dwóch kół' młyńskich zaprzężono, aby nim zatopi 
swoje nurty w Wiśle, zapracowała jeszcze dla ludzi 
na kawałek chleba.

Trudno, opisując wioskę polska zapomnieć o kar
czemce, o tern ognisku radości i smutków wieśnia
czych: jest ona i w Piekarach murowana, czysta i 
trochę z miejska wyglądająca. Bo też i włościanie 
piekarscy już są olśnieni przedświtem pożądanego 
promienia oświaty tej klassy narodu. W święto sta
rym obyczajem, albo wewnętrzną potrzebą wzajem 
udzielenia się sobie powodowani, tłumnie nawie
dzają karczemkę, ale bez swarów i pijatyki. Dziwnie 
wyglada karczma polska w której chałasu nie sły
chać i pijanych nie widać—a przecież tyle ludzi ra
zem; dworscy i włościanie z obcyfeh wsi i swoi: 
dobrze opatrzony arsenał karczemny, nie straszy, ale 
oko wabi i powonienie drażni. Co to jest? co to zna
czy? nie piją—jedno słowo, jakby talizman czarno- 
księzki rozwiązuje tę trudna zagadkę — „przysięga, 
oni wyrzeczeni14. Towarzystwo wstrzemięźliwości w r. 
1845 zaprowadzone, do dziś dnia skrupulatnie za- 
chowanem jest przez włościan. Trzeźwość, uczucie 
własnej godności i zamiłowanie własności zrządziło 
to co o włościanach piekarskich napisałem. Obok 
karczmy dymi i iskrzy pracownia kowalska. Między 
korytem Wisły a wioską jest płaszczyzna obszerna, 
zwana błoniem, które służy za pastwisko gromadz
kie; miejscami smagłe wikle, ten prawdziwy krzew 
wiślański korzeniami swemi umacnia brzegi, a co 3ci 
rok daje obfity wyrąb na obręcze, płoty i koszyki.

Taki jest ogółowy pogląd wsi Piekar, która wraz 
z innemi jest własnością spadkobierców ś. p. Kry
spina hr. Żeleńskiego — a której gospodarstwo poni
żej zobaczymy.

1. Rozległość i rodzaj gruntów i łąk folwarcz
nych:

1) Gruntu ornego m. 300 miary wied.
2) Łąk suchych „ 16 „ „

3) Łąk mokrych „ 9 „ „
4) Pastwisk „ 16 „ „

W ogóle m. 341 miary wied.

Na tej rozległości, jest trzy klassy gruntu ornego,
1) morgów 250 gliny szarej z małym procentem pia
sku, spód ił zielony wody nie przepuszczający, —
2) morgów 30 piaszczyste — i 3) morgów 20 nad 
sama Wisłą rędzina, zalewowi wody w zupełności 
podległa.
• Pierwsza klassa gruntu najobszerniejsza, jest na
tury zimnej i kwaśnej, pozbawiona piasku, mając 
spód nieprzepuszczalny, niekorzystne dla rolnika 
przedstawia widoki: uprawa jej nader jest mozolna, 
albowiem na wiosnę długo nie wysycha, w lecie ła
two się spieka, a w jesieni najwcześniej przemięka; 
a dodawszy jeszcze że wystawa tych gruntów jest 
zachodnio-północna, łatwo pojmiemy trudności jakie 
na takiej glebie rolnik napotyka. Chcąc bowiem jak 
należy pole to uprawić i obsiać, potrzeba czekać i 
dopatrywać stosownej pory czasu i stanu roli; a gdy 
takowa nadejdzie, całemi siłami wziąść się należy 
do pracy, aby ukończyć robotę zanim posucha lub 
deszcz uczyni ją niepodobną do wykonania. Brak 
odpowiedniej ilości piasku jako części składowej, i 
zbyteczna wilgoć w gruntach tego rodzaju, która nie 
unosi się w powietrze dla własności gliny, nie prze
siąka w spód dla pokładu nieprzepuszczalnego, ale 
opuszczając się na pokład w skutek ciążenia, sączy 
się po tymże w miejsca niższe, tern działaniem me
chanicznym tworzy własność zleźenia się, albo ina
czej zssania, albo upadnienia roli, robi grunt zim
nym i kwaśnym. Role z tend własnościami powinny 
być często przewracane, i na tych uprawa okopo
wych i głęboko korzonki zapuszczających roślin, prze
ważnie prowadzoną być winna; a poprawienie sta
nowcze, przez zaprowadzenie wodościągów (dreny) 
nastąpićby mogło. Do środków ulepszających tego 
rodzaju grunta, należy używanie piasku na podściół 
dla inwentarza, nawozów owczych, końskich, a mia
nowicie wapna jako nawozu.

Wnioski z powyższych okoliczności, jasno wyka
zują potrzebę utrzymywania w Piekarach znacznej 
ilości inwentarza roboczego i to silnego; powtóre, 
zaprowadzenia płodozmianu celem podwyższenia upra
wy i zyskania paszy; w końcu, potrzebę użycia je
żeli nie stanowczego, to przynajmniej ulepszającego 
środka do zmienienia natury gruntu. Wszystko to 
znajdujemy w Piekarach: inwentarz liczny i silny, 
płodozmian dobrze obmyślany — i w znacznej ilości 
używanie wapna za nawóz.

2. Gospodarstwo połowę. Chcąc zaprowadzić pło-
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dozmian, potrzeba długo poznawać, rozumować, ob
myślać, rachować i ze stałością wykonywać.

Poznać należy naprzód grunta, na których płodo
zmian zaprowadzić mamy, pod względem obszerno- 
ści, klassy i składu — następnie zwrócić uwagę na 
okoliczności miejscowe, które nieodbicie wpływają 
na stosunki gospodarcze. Za pomocą rozumowania 
wynaleźć powinniśmy środek, który nam od czasu 
do czasu pewny czysty zysk przynieść, a roli naszej 
pewny i coraz większy zasób rodzajności pozostawić 
winien, a ważąc rozumowanie z doświadczeniem wy- 
nalćźć stałe zastosowanie powyższych zasad. Tak 
zestósowane okoliczności rachunkiem popartemi być 
muszą: a wonczas dopiero kiedy liczba z rachunku 
wypadła wskaźe nam największy czysty zysk a roli 
naszej odpowiedni zasób, wykonywać powinniśmy 
nasz zamiar. Ślepe naśladowanie płodozmianów, gdzieś 
widzianych z odpowiednim skutkiem, albo kopjowa— 
nie z książek agronomicznych, jest zawsze naganne 
i dobrem być nie mogące, bo jak dwóch wiosek pod 
względem własności ról i okoliczności tych samych, 
nie ma do siebie podobnych, tak też i dwóch pło
dozmianów do siebie podobnych, a tern bardziej ta
kich samych być nie może. Jak zdanie z głowy, tak 
płodozmian z łona miejscowości wynikać powinien.

Role w Piekarach zimne i kwaśne, przy wysokiej 
tylko uprawie i na mocnych pognojach wydawać mo
gą odpowiedni plon pszenicy: pewniej rodzi się żyto, 
wszelkie jarzyny okopowe i pasze. Te więc zboża 
na polach Piekar zobaczysz doskonałe w całem zna
czeniu tego wyrazu.

Stosunki miejscowości, które potęgami swemi na 
wprowadzenie płodozmianu wpływać muszą, w Pie
karach są następujące: 1) Brak siana z łąk natural
nych. 2) Wyrób piwa i okowity. 3) Potrzeba utrzy
mania znacznej ilości inwentarza roboczego. 4) Ła
twość najmu ręcznego. 5) Pieniądz gotowy gospo
darstwu poświęcić się mogący.

Obok takiego stanu rzeczy, w Piekarach zaprowa
dzony jest płodozmian następujący:

Pole Oboziska zwane, mające 70 morgów, po
dzielono na siedm rąk, w rotacji:

!• Ziemniaki (nawóz).
2. Jęczmień z koniczyną.
3. Koniczyna na siano.
4. Zyto, koniczyna i trawy.
5. Koniczyna i trawy gipsowane.
6. Pszenica.
7. Owies.

Pola Borki obejmują morgów 180 w podziale 10- 
polowym:

1. Ziemniaki (nawóz).

2. Jęczmień, koniczyna czerwona.
3. Koniczyna na siano i nasienie.
4. Żyto.
5. Kukurudza na nawozie i wapnie.
6. Jęczmień z koniczyną.
7. Koniczyna.
8. Pastwisko.
9. Rzepak zimowy ’/s i groch ’/2 na nawozie.

10. Pszenica.
Trzecie pole zwane pod Lipą, obejmujące mor

gów 30, gospodarowane jest na trzy ręce.
1. Ziemniaki (nawóz).
2. Żyto.
3. Owies. — Pole to jest piaszczyste.

Ostatnie pole zwane na pastwisku, obejmujące 
mor. 20, jako podległe w zupełności zalewowi wo
dy, nie wchodzi w żaden porządek połowy, ale po
dług okoliczności miejscowych zwykle jarzynami ob
siewane bywa.

Łącząc powyżej wyszczególnione płodozmiany, wi
dzimy, że:

1) Żytem . . . obsiane jest morgów 38.
2) Pszenicą . . t> T) T> 28.
3) Jęczmieniem T) r> T) 46.
4) Osem . . . t> T> T) 20.
5) Ziemniakami T) T> 38.
6) Kukurudza . ft V T> 18.
7) Koniczyną . t> Ti n 56.
8) Rzepakiem zim. „ Ti Ti 9.
9. Grochem . . •n r T> 9.

10. Pastwisko obsiane T) V) 18.
Razem „ 280.

Pole zalewne na pastwisku „ . 20.
W ogóle „ 300?

Nawozy przypadające w powyższym porządku są: 
pod ziemniaki nawóz oborny ... na morgów 38,
pod kukurudzę nawóz obor. i wapno „ 18,
pod rzepak i groch...................... „ 18,

przeto nawóz z obory przypada na morgów 74.
Do pognojów jeszcze policzyć inusimy 

koniczynę przyoraną pod żyto, . . . morgów 28, 
i gipsowanie paszy............................na morgach 10,

112.
W ogóle więc na przestrzeni morgów 300 w fol

warku Piekarskim, pognoja się morgów 112, a nadto 
wapna korcy 540 jako nawóz rok rocznie rolom po
święcają.

Porównywając stan powyższy płodozmianu do oko
liczności miejscowych, a mianowicie zważając: 1) brak 
paszy z łąk naturalnych, 2) istnienie piwowarni i 
gorzelni, przekonamy się jasno, że płodozmian do
brze obmyślany, wyrozumowany — i trafnie wprowa-
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dzony został. Celem odpowiadającym stosunkom 
miejscowości w Piekarach, było chodowanie w ilości 
jak największej płodów do wyrobu piwa i okowity 
przydatnych; dla tego też płody te zajmują najwięk
szą przestrzeń w płodozmianie i. dostają pierwsze i 
drugie pognoje, jak ziemniaki i jęczmień. Pasze do
stają drugie nawozy a reszta płodów zajmują odpo
wiednie miejsca: pod owies tylko za mało przezna
czono, bo morgów 20, ale ta okoliczność uwzglę
dnia się dostawą tegoż z innych folwarków.

(D. c. n.)

ii BMoclozmlanic.
(Nadesłane).

Pospolicie u nas sądzą, że dla zaprowadzenia pe
wnego płodozmianu, należy rolę na tyle podzielić 
części, ile wypada lat zmianowania, i to podzielić 
ją na części równe i od razu. Np. gdyby zmiano- 
wanie miało być następujące:

1 rok obornik i rośliny okopowe,
2 „ jare zboże z czerwoną koniczyną,
3 „ czerwona koniczyna na siano,
4 „ „ „ na pastwisko,
5 „ owies —

sądzą, że należy całą przestrzeń podzielić na pięć 
równych części.

U nas wymyślono przysłowie: „nie od razu zbu
dowano Kraków* a wymyślono to przysłowie oczy
wiście z potrzeby, przez wzgląd na charakter naro
dowy. Powtarzamy je od pokolenia do pokolenia i 
zawsześmy ci sami, zawsze się spieszymy.

Nie zupełnie to nasza wina, że o płodozmianie 
takie mamy pojęcie, jak dopiero powiedziałem. Ci 
co postawili teorją płodozmianu, t. j. Niemcy, nie wy
tłumaczyli się jasno, nie mając nas wcale na wzglę
dzie, gdy pisali. W tern nasza wina, że czytamy i 
przyswajamy sobie myśli obcych nie pamiętając na 
przestrogę św. Pawła: dochodźcie, a co dobre, za
chowajcie! Tak, w gospodarstwie potrzeba zawsze 
dochodzić, a co dobre zachowywać, i tylko to co 
dobre. Nigdy nie potrzeba gonić za nowern, nigdy 
nie należy upierać się przy starem, ale zawsze po
trzeba dochodzić i starego i nowego a co dobre za
chowywać. Na to co nie dobre szkoda schowku, 
czy to w magazynie, czy w sekretarzyku, czy w pa
mięci, a najbardziej szkoda, dla tego co nie dobre, 
schowku w sercu.

Po takiej przemówce wracam do płodozmianu. — 
Nie rozumiemy rzeczy i nie wstydźmy się tego, bo 
nie jednej nie rozumiemy, ale starajmy się zrozu
mieć i wszystkie nam potrzebne i nie potrzebne.

Ci co mają płodozmian, powiadają że im z nim 

dobrze. Ci (którzy dla twierdzących, że im z płodo- 
zmianem dobrze) mają cześć, ci dają im wiarę histo
ryczną i zaprowadzają u siebie płodozmian, aby i im 
było dobrze z płodozmianem. Ale nie bywa im do
brze, przynajmniej nie zawsze i nie wszystkim. Przez 
wstyd nie powiadają, że im nie dobrze, ale widza 
to inni, mianowicie sąsiedzi, którzy zawsze, a przy
najmniej często, wiedzą jak inni siedzą nawet lepiej 
od siedzących samych. A tak, z powodu wiadomości 
sąsiadów złego (bo powiem w nawiasie, że nie mie
wają wiadomości dobrego odnośnie do bliźnich są
siadów; z tego względu są w gorszem położeniu od 
tego, które wąż obiecywał Ewie, bo on jej obiecy
wał wiadomość dobrego i złego) traci dopiero co 
na podstawie historycznej wiary zaprowadzony pło
dozmian kredyt, i płodozmian, o którym już i u nas 
nie mało pisano, nie rozpowszechnia się jakby na złość. 
Co więcej, ci co mają niejako płodozmian, a mają go 
nie wiedząc o nim, bo to się nieraz wydarza boga
tym żebrakom, powstaja nań, i nie dziw, że ci co go 
wcale nie mają, nie Zaprowadzają go. Szanowny czy
telniku proszę cię o cierpliwość — potrzebna ona to
bie a bardziej mnie, którego nie płodozmian, ale pi
sanie o płodozmianie a i rozmowy o nim już ser
decznie znudziły — jeżeli serdecznie nudzić sie mo
żna: jednakże sądzę, że można, kiedy podług świe- 
źuteńkiej improwizacji jakiejsiś panny Deotymy war
szawskiej, improwizacji umieszczonej w jednym z naj
nowszych numerów lwowskich Nowin można sie głę
boko chwiać. Otóż znudziłem się serdecznie—niech 
sobie tam co chce powie psycholog, tyle dbam o 
niego, co panna Deotyma o zdanie fizyka, czy tam 
specjalnie optyka, czy może nawet mechanika od
nośnie do głębokiego chwiania, albo króciej i wę- 
złowaciej, a szczerzej po polsku, tyle dbam o sąd 
psychologa, co pies o piątą nogę. Mnie o ciebie sza
nowny czytelniku chodzi, który nie masz pretensji 
być psychologiem, ale agronomem. Otóż o ciebie 
chodzi mi szanowny agronomie i bardzo szanowny, 
twoją radbym skaptował łaskę, abym śmiało mógł 
prawić dalej. I prawię w tej słodkiej nadziei, raczej 
w tej pewnej nadziei, a więc nie nadziei, ale raczej 
w tej pewności niezachwianej, a może lepiej nieza
wodnej, bardziej filozoficzny odemnie autor powie
działby, w tej pewności absolutnej czyli bezwarun
kowej, że ty zacny czytelniku, jako mąż jeden z naj
rozsądniejszych, zdań moich za nierozsądne nie bę
dziesz mógł poczytać, oczywiście jeżeli nie będziesz 
musiał z rozkazu, nie—źle się wyrażam, z woli, ale 
i tak nie dobrze, otóż na ostatek mam, z natchnie
nia twojej jejmości, jak dawniej mawiano, z natchnie
nia twojej pani, jak mawiają teraz.
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Rozumiemy się już bez sprzeczki, więc snadniej 
pogodzimy się względem płodozmianu.

Mówiłem, że go mają niektórzy nie wiedząc o nim, 
a mówiłem, że go mają niejako, oczywiście niejako, 
kiedy o nim nie wiedza.

Otóż znam gospodarstwo i gospodarza, mających 
płodozmian i nastających na płodozmian dla tego, że 
zasady płodozmianu nie znają, że w skutek takiej 
nieznajomości, mają płodozmian niejako albo zrozu
miale niejaki t. j. nie osobliwszy, ladajaki.

Gdzie się znajduje to gospodarstwo i ten gospo
darz , mniejsza o to, dosyć, że się znajduje na pol
skiej ziemi, błogosławionej i nie szanowanej, a na
wet maltretowanej, że się wyrażę moderno a jestem 
modernistą, dla odróżnienia się od tych, których 
przedtem nazywano moderatami.

Jest na polskiej ziemi trzypolowe gospodarstwo, 
które uprawia ziemniaki, buraki, kukurudze, wiec 
rośliny okopowe: które uprawia massę koniczyny, 
tak że w dobre lata bierze za jej nasienie po 6000 
złr. ink., więc uprawia roślinę pastewną; które upra
wia latarkę, wiec roślinę liściastą; które uprawia 
pszenicę, żyto, jęczmień i owies, więc rośliny zbo
żowe:— Dla czegóż to gospodarstwo jest trzypolo
wem?—oto odpowiadam ci szanowny czytelniku krót
ko, dla tego, że jego naczelnik jest wielmożnym. 
On jest wielmożnym, bo go tak Żydzi nazywają, z któ
rymi z pozycji swojej, niewymagającej aby gryzł 
własne ucho, rabia dosyć nie złe interessa; gospo
darstwo pod jego sterem będące jest trzypolowem, 
bo on je tak nazywa — okoliczności popchnęły go
spodarstwo, a wielmożny plenipotent nie umie uza
sadnić gospodarstwa — przeto nie jest płodozmiennem 
ale trzypolowem i nie intratnem, bo niby trzypolo
wem a przecie nie trzypolowem.

Gospodarstwo to ma wszystko, czego sobie kto
kolwiek życzyć może. Ma ono doskonałą glebe, do
syć najemnika i dostateczny fundusz — braknie mu 
głowy a bardziej jeszcze serca dla oddania się in- 
teressowi właścicieli, którzy wielmożnego rządzcę 
na nogi postawili.

Gdyby wielmożny plenipotent pozwolił na to, go
spodarstwo, o którem mówimy, mogłoby się prezen
tować tak:

I. Rośliny okopowe (buraki, kukurudza, ziemniaki).
II. Koniczyna czerwona, koniczyna biała z raj

grasem.
III. Pszenica ozima po czerw, kon., żyto ozime po 

białej koniczynie.
IV. Wyka po ozim. pszenicy, tatarka po ozimem życia.
V. Jęczmień i owies.
Niechaj wielmożny plenipotent uderzy się w piersi

i zaprowadzi porządny płodozmian. kiedy nie pro
wadzi porządnego trzypolowego gospodarstwa, które 
to trzypolowe gospodarstwo powinno być prowa
dzone tak:

1 pole: ozimina w ugorze w nawozie i bez na
wozu t. j. pszenica i żyto.

2 pole: jarzyna t. j. groch, jęczmień, owies itp.
3 pole: ugór, na którym się robi pokład, o ile 

dozwala potrzeba pastwiska odłogowego, w jesieni 
po zbiorze jarzyny i około św. Jana na rok przy
szły po zbiorze jarzyny i który się orze, radli, bro
nuje, ile potrzeba i można, aż do siewu oziminy.

Siew koniczyny dowodzi poprawnego trzypolowego 
gospodarstwa — ale od poprawionego trzypolowego 
do płodoziniennego, już tylko jeden krok, kto go 
przez lat dwadzieścia nie robi, dowodzi w najlep
szym razie nieznajomości rzeczy, pochodzącej z le
nistwa umysłowego, z braku myśli, może spotrze- 
bowywanej na rozważaniu innych a nie gospodar
skich przedmiotów. — U plenipotenta, któremu tylko 
ptasiego mleka brakuje, nie dowodzi to lenistwa umy
słowego, ale lenistwa sercowego, a po prostu braku 
serdeczności, praktycznego sumienia.—Tośmy skoń
czyli i jak sądzę bez obrazy Boga i ludzi.

Nie potrzeba dla zaprowadzenia płodozmianu dzie
lić roli na równe części.

Ma kto np. w zachodniej Galicji glebę o charak
terach gliny i gospodarstwo takie:

1 pole: ozimina m. 15 w oborniku, m. 15 bez obor
niku.

2 pole: jarzyna a to: po oborniku jara pszenica, 
groch, jęczmień m. 15, bez oborniku 15 m. owies.

3 pole: ugór.
Jasna, że ciągnie główny dochód ze zboża. Aby 

nie doznał uszczerbku w intracie, potrzeba aby nio 
zmniejszał uprawy zboża. Ma tedy bez zmniejszenia 
uprawy zboża zaprowadzić płodozmian.

Ma on 15 m. ugoru, które przed trzema laty były 
nawiezione obornikiem, tych nie będzie nawoził, ale 
bez nawozu siał na nich oziminę. Nie mądra ona 
będzie, bo da słomę ale nie da ziarna, da tedy ma- 
terjał nawozowy.

Ma 15 m. ugoru, którego przed trzema laty nie na
woził obornikiem i który teraz myśli nawozić. Tych 
15 m. dadzą mu dochód. Gdyby nawiózł 15 m. które 
były nawiezione przed 3 laty, miałby dochód więk
szy, może nawet większy jak z 15 m. nienawoźo- 
nego przed 3 laty i z 15 m. nawożonego, którego 
teraz nawozić nie myśli.

Ale jakże zaniedbać 15 m. nienawoźonego przed 
3 laty ugoru?

Niechaj go nie zaniedbuje. Dam mu na to radę.
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Niechaj nie da zbiegać do wody gnojówce, niechaj 
nie cierpi żeby woda deszczowa spłukiwała obor
nik, a będzie go miał laką nadzwyźkę, że potrafi 
z 15 m. przed 3 laty nienawoźonego ugoru przynaj
mniej 7ł/a uprawić ziemniakami, bulwą, marchwią, 
brukwią, kukurudzą, w ten sposób, że pod każdą ro
ślinę da garść oborniku, do którego dołoży pół gar
ści popiołu z pieców i kuchni, popiołu, który po- 
tąd marniał.

71/ m. niechaj zostawi ugorem nadal i będzie miał:
15 m. oziminy w oborniku na ugorze, który przed 

trzema laty był nawieziony.
15 m. jarzyny po przeszłorocznym nawozie, z któ

rych 7’/2 zasieje czerw, konicz. i rajgrasem tudzież 
tymoteuszem.

15 m. owsa po przeszłorocznej oziminie bez na
wozu, z których 7’/2 zasieje białą koniczyną.

7l/2 m. okopowych roślin, pod które dało się na
wóz wjamki pod każdą pojedynczą roślinę.

7*/2 m. dwuletniego ugoru, który da tyle poży
wienia pasącemu się bydłu, co 15 m. jednorocznego 
ugoru.

30 m. jednoletniego ugoru.
Dochód ze zboża się nie zmniejszył, pastwiska nie 

ubyło, a przyczyniło się 7'/2 m. okopowych roślin, 
które skarmione bydłem, przyczynią oborniku i po
mnożą dochód z bydła.

Następny rok dozwoli lepszego zbliżenia się do 
porządnego płodozmianu, zostawiamy go do następ
nego numeru, aby nie znudzić istotnie cierpliwego 
czytelnika, który z nami doczytał do następującej 
kropki, która się zwykła kłaść na końcu sensu czy 
to mądrego czy nie, wedle reguł ortografii.

•» ■» «

Próby z karmą krów i owiec, z szczególniejszym 
względem na wartość pokarmową makuch rze

pakowych,
wykonane przez Professora Dra Emila Wolff i Inspektora 

gospodarstwa Bahr w Mockern pod Lipskiem.
1. O produkcji mleka. Próby karmienia krów.

Opinje gospodarzy względem wpływu pewnych 
paszy na ilość i jakość mleka tak są rozmaite, jak 
względem jakiegokolwiek innego praktycznie waż
nego pytania. Dotąd czynione postrzeżenia i próby 
dla tego tak wiele pozostawiają do życzenia, iż we 
wszystkich niemal, skład użytych pokarmów równie 
jak inne bardzo zmienne okoliczności tak są niedo
kładnie podane, iż niepodobna wyprowadzać z nich 
ogólnych wniosków z dostateczną ścisłością i pew
nością. Nie ulega wątpliwości, iż wartość rozmaitych 
paszy albo rozmaitych metod karmienia, ze względu 

na produkcje mleka, tylko na drodze badania natury 
może być z dokładnością oznaczona, a chemja i na 
tern polu gospodarstwa, szczególniej też na tern, 
znajdzie sposobność wykazania na nowo swego wy
sokiego praktycznego użytku.

Próby niniejsze przedsiębrane były przedewszyst- 
kiem, celem zbadania wpływu makuch rzepa
kowych na produkcję mleka,— pytanie, któ
rego rozwiązanie nie małej jest wagi dla Niemiec, 
kiedy na znacznych jeszcze przestrzeniach kraju, sil
ny ten pokarm, ze względu na jego wartość pro
dukcyjną mleka, mięsa a mianowicie nawozu, nie 
jest właściwie oceniany, a z tego powodu za niską 
stosunkowo cenę za granicę sprzedawany.

Do próby użyto dwie krowy, Montafuńskiej rassy, 
które na kilka tygodni przedtem, obiedwie w jednym 
dniu się ocieliły, a ich produkcja mleka z roku po
przedniego dokładnie była w rejestrach zapisana. 
Karm, składająca się z buraków, siana, słomy, ma
kuch rzepakowych i otrąb pszennych poddawano zaw
sze naprzód dokładnemu rozbiorowi chemicznemu, 
a przez cały ciąg próby, która 128 dni trwała, two
rzono z paszy tych rozmaite, ale zawsze w stale 
oznaczonym stosunku będące, mięszaniny, tak miano
wicie, iż gdy zwolna zwiększano ilość dodawanych 
makuch, równie jak polem zwolna zmniejszano ta
kową , a nareszcie powtórnie ją powiększono, wpływ 
ich na produkcję mleka dał się z pewnością ozna
czyć. Przez jednoczesną też analizę chemiczną mle
ka, dochodzono jego składu, przy każdej zmianie 
sposobu żywienia odmiennego.

Dr. W o Hf, ze względu na stronę praktyczną, na
stępne nam podaje doświadczeń tych wynikłości:

1) Doświadczenia nasze stwierdziły powszechnie 
uznaną zasadę, że krowy muszą spożywać dziennie 
paszy na wartość siana zredukowanej ł/30 część swej 
wagi na nogach, aby najwyższą moźebną ilość mleka 
wydały. Jeżeli dajemy więcej karmy, dodatek ten 
wpływa tylko na tworzenie się mięsa i tłuszczu, ale 
odpowiedniego pomnożenia dziennego wydatku mleka 
nie sprowadza; przeciwnie zaś, jeżeli mniej dajemy, 
natychmiast zmniejsza się jego ilość i dobroć.

2) W ogóle przyjąć można, iż każdy funt warto
ści siana dziennego pożywienia, produkuje */4 do l/2 
funta mleka; niejednostajność w tej mierze zacho
dząca, z różnych przyczyn pochodzi, z mniej lub 
więcej właściwego składu, właściwej mięszaniny ca
łej karmy, z tego czy krowa w ogólności bardzo jest 
mleczna lub nie, czy się świeżo czy też dawno doi i t.p.

- 3) Zarówno też spostrzegamy większą lub mniej
szą różnicę w skutkach jakie różne pasze na pro
dukcją mleka wywierają, czego wszakże powody
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w każdym szczegółowym wypadku łatwo się wyba- 
^dać dadzą. W naszych tegorocznych doświadczeniach 

wykazaliśmy np. źe każdy funt makuch rzepakowych 
spożyły przez krowę, przy zwyczajnych okoliczno
ściach , wydał % funla mleka. Krowy do prób użyte 
zaledwie średniej były mleczności (jedna z nich wy
dała w 1852 r. 3330 funt, mleka, druga 4443 f.); 
gdybyśmy użyli lepszych, natedy i działanie makuch 
byłoby skuteczniejszem. Z prób naszych pokazuje się, 
źe ilość mleka jaka 1 funt makuch wyprodukować 
jest w stanie, wedle okoliczności zmienia się od ł/9 
aż do 1 */2 funta a średnio na 1 funt czyli blisko na 
pół kwarty przyjętą być może.

4) Aby otrzymać mleko dobre i obficie, potrzeba 
dawać w zimie pewną ilość paszy zkoncentrowanej, 
treściwej jak osypka. otręby albo makuchy. Jednego 
funta makuch w dziennej paszy, nie można było za
stąpić dwoma funtami siana; przy takiej zmianie spo
sobu karmienia, zmniejszała się mianowicie dobroć 
mleka czyli wydatek masła bardzo znacznie. Ilość 
makuch dziennie na sztukę można podnieść aż do 
2ch funt., a mleko i masło tern mniej przez to ucier
pią na smaku, jeżeli inne materjały pokarmowe jak 
ziemniaki, buraki, marchew i słoma obficie będą do
mieszane.

5) Produkcja mleka nie jest bynajmniej skutkiem 
odosobnionej, samodzielnej czynności organizmu zwie
rzęcego; nie możemy za pomocą paszy wyłącznie na 
powiększenie mleczności krów wpłynąć; wpływ pa
szy objawia się jednocześnie w innym jeszcze kie
runku, a to utrzymując bydlę w pewnej oznaczonej 
wadze. Skorośmy naszym próbierczym krowom, które 
dotąd dziennie na sztukę 2 funty makuch dostawały, 
1 funt tej karmy z dziennej strawy ujęli, dzienny 
wydatek mleka zmniejszył się przez to. jakeśmy 
wspomnieli, o % funta od sztuki, a jednocześnie 
zmniejszyła się też szybko i waga, średnio o 15 f. 
na sztuce; kiedy zaś obu krowom odjęto cała ilość 
dawanych dotąd makuch t. j. w ogóle 4 f. dziennie, 
nie zastępując ich odpowiednią ilością innej paszy, 
straciły obiedwie 60 funtów swej wagi, a też samą 
ilość wagi znowu zwolna przybrały, skoro owe 4 f. 
makuch do dziennej strawy napowrót im przydano.

6) Mlekornierz 100-stopniowy wtenczas tylko do
broć mleka dokładnie oznacza, kiedy temperatura 
otaczającego powietrza jednostajnie 8° do 10°R. wy
nosi. W ogóle jednemu proc, śmietany odpowiada % 
proc, masła; jeżeli np. mleko pokazuje 14% śmie
tany, to zawiera w sobie 3 */8 % masła : a natedy po
trzeba 28'/2 funt, mleka do wydania 1 f. masła; — 
przeto 100 proc, śmietany czyli 7 kwart mleka (na 
14 proc, śmietany) dają 16 łutów masła: zasada ta 
w praktyce powszechnie przyjęta, znajduje potwier- 
dzenjpv powyźszem podaniu na licznych dochodze
niach chemicznych oparłem.

7) Tworzenie się mleka bardzo jest regularne; 
w równym odstępie czasu, czy to w dzień czy w nocy, 
utworzy się dokładnie ta sama ilość i tej samej do
broci mleka, jeżeli mianowicie pomiędzy kaźdorazo- 
wem dojeniem (np. o 4 godzinie rano i o 4 wieczór) 
jednakowa jest odległość czasu. Jeżeli jednak mię
dzy dojeniem porannem a wieczornem upłynęło np. 

14 godzin a od wieczornego do porannego tylko 10 
godzin, to ilość wieczornego mleka w odpowiednim 
czasowi stosunku obficiej wypadnie; jednakże gatu
nek jego i obfitość w masło nieco niższe się okaźą. 
Mleko przez dłuższy pobyt w wymieniu, zwykle przy
biera co do ilości ale traci na dobroci t. j. na obfi
tości masła.

8) Podwyższona dziennie porcja soli bydlęcej nie 
powiększyła znacznie mleczności; bydlęta wszakże 
lepiej wyglądały, skóra była gładka i połyskująca 
a zdrowie ich widocznie się podniosło. — Przy tu
czeniu wpływ soli kuchennej okazał się wyraźniej
szym , wtenczas bowiem za pomocą tego środka pa
sza staje sie smaczniejszą, a przez to bydlę skłon- 
niejszem jest większa ilość pewnych pokarmów spo
żyć i pożytecznie przetworzyć.

9) Ani zmiany tygodniowe temperatury w oborze 
od 2° do 5° R., ani wielekroć uważana znaczna nie- 
jednostajność w dziennem piciu wody, żadnego na 
mleczność szkodliwego nie wywierały skutku. Pro
dukcja mleka zależy wyłącznie od sposobu karmie
nia , od ilości, składu i wartości pożywnej paszy.

(D. c. n.)

Odezwa do Gospodarzy względem uprawy ziem
niaków jako międzyplodu.

Dr. Hlubek, znany z wielu poważnych dzieł ty
czących się rolnictwa i innych gałęzi gospodarstwa 
wiejskiego, tak się odzywa:

W obec zgromadzenia c. k. Towarzystwa rolnicz. 
styryjskiego ogłosiłem rezultaty prób dowodzących, 
źe ziemniaki jako międzypłód (z innemi roślinami) 
uprawiane żadnemu psuciu się nie podległy. Uczy 
do tego doświadczenie w ogólności, źe ziemniaki 
przypadkiem między zbożem wzrosłe, albo wcale się 
nie psują, albo tylko bardzo mało. Z tych powodów 
należałoby, aby rolnicy następujące robili próby, a to 
na roli suchej i ciepłej (t.j. takiej, która prędko obor
nik rozkłada): Przed siewem jęczmienia lub jarego 
żyta, należy w każdej 4—6 skibie kłaść ziemniaki 
średniej wielkości w odległości 1—1’/2 stopy jeden 
od drugiego. Po zasadzeniu ziemniaków należy ob
siać zboże jak zwykle. Podczas żniwa baczyć na to, 
aby naci kartoflanej nie podeptać. Po zbiorze obsie- 
kać i ogarnąć kartofle zwykłym sposobem*). Gdzieby 
uprawiano jare żyto, należałoby dalej próbować w ten 
sposób; Ziemniaki sadziłoby się aż w 12te—15te ski
by, byłaby zatem między rzędami ziemniaków po 
zbiorze zboża wielka przestrzeń, którą uprawiłoby 
się rzepą za pomocą siewnika kukurudziannego, do 
którego wypada wstawić siewny walec rzepowy, co 
bardzo się nada, gdyż zbiór w rzędy uprawionej 
rzepy, bywa daleko lepszym od zasiewanej miotem.

Do tej próby wzywam gospodarzy, bo z jednej 
strony należy się spodziewać, źe zboże zasłoni kar
tofle od szkodliwych wpływów atmosfery, a z dru
giej nie potrzeba żadnych nakładów i jest bezpie-

*) W klimacie naszym jare żyto tak późno się zbićra, 
że już nie myśleć nawet o poruszaniu ziemniaków, wszakże 
plon może być bardzo przydatnym na przyszły rok do na
sienia. (p p j
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ezeństwo zbioru rzepy po zbożu, gdyby się kartofle 
nie udały.

Jeżeli, jak się po dotychczasowych doświadcze
niach spodziewam, próby się udadzą, natenczas zni
kną zwolna wyłącznie ziemniaczane obszary, a ziem
niaki zająwszy naturalne miejsce, nie będą więcej 
karały smędem gorzałczanym. (Hlubek wszędzie głosi 
krucyatę przeciw gorzałce). Wzywam oraz gospo
darzy, aby głąbie nasienne, przed sadzeniem, w sło- 
downi lub ciepłej izbie suszyli, co podług doświad
czeń (które autor wymienia) plon ziemniaczany zu
pełnie lub bardzo od zarazy chroni. 

IS gospodarskie i handlowe.
Cieszyn, 1 maja. — C. O stanie ozimin, zasiewach wio

sennych , pogodzie i jej wpływie na wegetację, donoszę jak 
następuje: 9go marca zaczął u nas śnióg tajać i zniknął 
w kilku dniach bez szkodliwych powodzi. Od 13 go aż do 
końca marca mieliśmy na przemian dószcz, śnióg, przy
mrozki , pomiędzy któremi także i kilka pogodnych dni. Od 
Igo do 22 kwietnia dnie ciepłe i suche sprzyjały rolnikowi, 
zasiówy postępowały sporo, lubo niektóre gatunki ziemi a 
szczególniej iłowate nie mogły być dla posuchy uprawiane, 
co wszakże uskutecznić się dało pod koniec z. m., gdyż od 
22 kwietnia zacząwszy, mieliśmy częste dószcze, zimno, na
wet i śnióg, co jednak zasiewom większą korzyść jak szko
dę przyniosło.

O stanie ozimin nie można jeszcze stanowczo zawyroko
wać, gdyż początek kwietnia dla posuchy, koniec zaś dla 
zimna był im, lubo nie szkodliwy, ale także nie nader sprzy
jający: w ogóle można mieć niepłonną nadzieję, że nam ozi
miny zawodu nie zrobią, a to tórn więcój, gdyż podczas zi
my wcale nic nie ucierpiały.

Zasiówy ukończyły się z końcem kwietnia zupełnie, a na
wet starzy gospodarze nie pamiętają tak wcześnego i do
brego zasiówu jak w bieżącym roku. Sadzenie ziemniaków 
zaczyna się obecnie, i nie będzie dłużój trwać jak do 15go 
maja. — Łąki potrzebują dószczu.

Pomimo tak pięknych widoków na przyszłość ceny zboża 
nie spadają, owszem od połowy kwietnia idą w górę. Mie- 
rzyca (pół korca) pszenicy 8 złr. 48 kr.; żyta 6 złr. 48 kr.; 
jęczmienia 5 złr. 20 kr.; owsa 2 do 3 złr.; ziemniaków 2 
złr. 24 kr. m. k. Kukurudza stanowi można powiedzieć po
łowę żywności ludu, sprowadzają ją w wielkich partjach 
z Morawy i Węgier i sprzedawa się po 5 złr. 18 kr. m k. 
mierzyca; o uprawie jój u nas mało jeszcze pomyślano.— 
Okowita, gradus wagi kamer. 4 9 i 50 kr. mało znajduje 
odbytu.

Rzeszów 7 maja. — S. W ostatnim moim liście obieca
łem wam co donieść o naszym głównym jarmarku, który 
się tu na św. Wojciech odprawia. Atoli w końcu poka
zało się, że nie ma o czem wiele pisać, nadzieje bowiem 
nasze zawiedzione zostały. Jest to, jak wam zapewne wia
domo, jarmark szczególnie na konie, który jako taki, da- 
wniój bardzo słynął. Wszakże już od kilku lat, miano
wicie zaś od r. 184 6 znacznie zaczął podupadać i, o ile 
dawniej kupców z najodleglejszych stron ściągał, o tyle 
w ostatnich latach na niezbyt oddalone sąsiednie -okolice 
ograniczać się zaczynał, — a dawniej huczno, wesoło, praw
dziwie po jarmarcznemu odprawiany, dziś cicho, skromnie 
i bez wszelkićj pustoty przemija: słowem nosi zupełnie 

ceehę dzisiejszych czasów na sobie. Tego wszystkiego mo- 
żnaby sobie zresztą powinszować, poczytując to za niejaki 
postęp w naszóm umoralizowaniu, gdyby tylko interesa ma- 
terjalne, które za pomocą takiego jarmarku zrealizowane 
być mają, więcój życzeniom i potrzebom odpowiadały. 
Lecz właśnie tak się rzecz nie ma. Gdzie bowiem na jar
marku liczba sprzedać chcących, liczbę kupić zamierzają
cych tak znacznie przemaga, jak to właśnie na ostatnim 
naszym jarmarku spostrzegać się dało, tam nie wiele za- 
dawalniająeych interesów spodziewać się można. Wiele 
wprawdzie koni było na tym jarmarku zebranych, wiele 
ich i po czemu sprzedano, nie umiem wam powiedzićć, bo 
sam dat do tego zbiórać nie byłem w stanie, ze strony 
zaś magistratu naszego, jako władzy miejscowej, o takie 
pozorne drobnostki, zupełnie nie pytano. Zauważałem tyl
ko przeglądając stajnie, iż wszystkie niemal były napeł
nione, lubo nie przepełnione, że konie były w różnych ga
tunkach , większa atoli onych część miernój tylko warto
ści i bez szczególnych zalet. Szczególną uwagę znawców 
ściągnął ogier p. Antoniego Kellermanna z Tryńczy, 
rodowity Pers, który silną, ładną budową kości, łagodnym 
ogniem i pięknem prezentowaniem się odznaczał. Ze strony 
e. k. komissji remontowej zakupiono podobnoś 35 sztuk 
koni dla lekkićj jazdy po cenie od 118 do 12 0 fi. m. k. 
Dość wielki pokup był także na konie robocze i fornalskie.

Piękne nasze nadzieje, któreśmy sobie z zejściem śnie
gów i na początku wiosny robili, pomału pełznąć zaczy
nają; nieustające bowiem zimne i suche wiatry, przy cią
głym braku dószczu, oziminy, szczególnie zaś żyta, zna
cznie już przerzedziły', równie jak i na wiosenne zasiówy 
szkodliwie działać zaczynają. Przeto się tóż ceny zboża 
u nas wysoko trzymają, a w miarę tych i drożyzna w o- 
gólnośei ustępować nie chce.

Ceny, jakie na ostatnim targu piątkowym u nas pła
cono, są następujące, jako to: Pszenica fl. 10.48—fl. 11.12- 
Żyto fl. 9.3 6—fl. 10; Jęczmień fl. 7.3 6—fl. 8; Owies 
fl. 4.48—fl. 5.12; Jagły stępowe fl. 17.6; Jagły mie
lone fl. 16; Krupy hreczane fl. 13; Krupki hreczane dro
bne fl. 19.12; Fasola fl. 10.48; Groch fl. 10 m. k.

Dowóz z Podola i z stron za-Lwowskich trwa ciągle: 
fracht wszakże znacznie podrożał.

Wełna. — Wiedeń 8 maja. — W zeszłym tygodniu 
Reichenbergscy i Brlińscy fabrykanci zakupili na naszym 
placu około 4 00 ctr. średnio-cienkiój i cienkiój jednostrzyż- 
nój wełny po cenie 140, 155 do 165 fl. m. k. Średnich 
gatunków zapasy bardzo szczupłe.

Berlin fi maja.— Z powodu niskich cen, jakie fabrykanci 
otrzymali za swoje wyroby na Lipskim jarmarku, nie nale
żałoby spodziewać się znacznego odbytu na wełnę , tóm 
mniój, kiedy ciż fabrykanci już w Lipsku mieli sposobność 
potrzeby swe zaspokoić. Małemi najwięcój partjami, sprze
dano tu 6—800 ctr. po cenie około 6 0 talarów, zwykle o 
15, 18 a nawet 2 0 talarów na centnarze niźćj najwyższych 
cen wrześniowych. •

Wroclaw 6 maja.— W tym tygodniu kilku fabrykantów 
z prowincji targ nasz odwiedziło, zakupując węgierską je
dno- i dwustrzyżną tudzież rossyjską wełnę. Płacili je od 
4 0 kilku do 5 0 kilku talarów. — Po bardzo długićj pauzie 
zawarto tóż w tym tygodniu kilka umów terminowych, po 
cenie o 1 5 talarów niższój od cen kontraktowych roku ze
szłego. (Bresl. Hdsblt.)

Banknoty Austr. (12 maja) 74‘/tł tal, za 150 fl. m. k.

Mabcelli Jawornicki Redaktor odpowiedzialny.—Nakł. J. Wildt.—W drukarni Czasu.— Zarządzca A. Czapliński.


